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W Biurze Komisowem Towarzystwa Rolniczego Suwalskiego ! datniego skutku , nie upajal się wielkiemi ~asjami, nie 
szukal wlasnego. rozglosu. Jego "Gazeta Swiąteczna" 

była promykiem prawdy i pociechy , co podnosił na du
chu, ostrzegał i, ucząc, rozpraszał pod strzechami za
starzale ciemności. Drukowany ostatnimi czasy w "Kur
jerze Warsza wskim" list jednego z wlościan do redakcji 
daje najlepsze świadectwo uczciwym czynom. Stały ten 

prenumerator przyznaje, że "Gazeta" zrobiła zeń czło

JEST DO SPRZEDANIA 

LOKOMOBILA 10 H. P. i MŁOCKARNIA 60',. 
Warunki bardzo dogodne. 

~0:@~~~g~&~~0~~~0:~~ wieka, umiejącego myśleć , kochać i korzystnie pracować. 
@ 02· Prószyński. by ł miłośnikiem prawdy, ale nie tej pio-

01 D O K T Ó R B E R S O II N (91 I łunowej, co sieje nienawiść, rozpala gorzkie zazdrości i 
r~ (~ I rękę do gwaltów uzbr,a}a. Ostrzegał przed z~em, ale na-
~ ma honor zawiadomić, że z dniem 21 lipca (II kazywał wyrozumiałosc, uczył zgody, wpajał potrzebę 
';I) przen iósł się do domu Mendela Rozentala, przy ~ zrzeszania się pracowników bez różnicy stanu. Prószyń-
W ulicy Głównej N~ 66, w oficynie, naprzeciw ogrodu. ';I) ski walczył wytrwale z analfabetyzmem i nader umie-

~ Przyjmuje chorych codziennie od 9 do 11 rano @ I jętnie obmyślaną metodą poglądOWą niesłychani e uJatwił 
7~, i od 5 do 7 wieczorem . (f. I 
Y'J. y:( naukę czytania i pisania. Aby świeżo nabyta wiedza na 01 Oso biście zaj muje się analizą chemiczno-mikro- 01 I zle obróco ną być nie mogla, za swemi tabli cami sIał 
7"'-{' skopijną, jak również e l ektry zacją i massażem @ Ił' I ' k " . k 't b I G 
~) wibracyJ'nym. Badani;! chemiczno-mikroskopijne s owa

S
' rozumu i mi osci, toreml przeslą nl ę a y a " a-

f~ " _ " ,W I zeta wiąteczna ". 
;)I), w nlektorych wypadkach cL.ynlą Się bezpłatnie. 05! Co do samego sposobu nauczania, miał zmarly cał-

J~x::::::-<, 'C=--.,< '~x::::::-<~v--,.-.::::::::-<~-.:~'C=::'<.~~'C=::"-<, ,-.,. 'C=::"-< t\::~, I kiem osobiste poglądy. Najgorliwszy krzewiciel oświaty 
",~>--"~~'X~)o.:::::A ;'::::>- ~>::s>\>'::::::>-~'~~":::::>-~'.:::::A~~~", d ' I " . . . k ' 
,,"o , <>l. lu owej, wys tępowa Jawme przecIw mnozenlu sz oł lu-

Ś. p. Konrad Prószyński. dowych w razie niemożności zaopatrzenia ich w świat

łych kierowników. Zasadniczo był przeciwny nauce w 
Są jednostki, do których nieustannej dzialalności szkole, gdzie śród ścian zamkniętych każdy uczeń jest 

społeczeństwo tak się przyzwyczaja, że, oddając im ster I na lasce tego , co mu nauczyciel bez świadków do du
duchowy, nie zdaje sobie sprawy ze znikomości ludzkiej szy zasieje. Ziarna piołunu, za miodu zasiane, wrastaj ą 
egzystencji. A gdy ich zabraknie, stają wszyscy bezradni w charak.ter ucznia i niczem wyplenić się nie dają . 
wobec wielkiej próżni i dopiero wtedy czują, że skoro Słowo drukowane, zdaniem Prószyńskiego, zwłaszcza 
myśl żywa zagaśnie, nieprędko i nielatwo odrodzi się gdy się je z trudem sylabizuje, dziala powoli, glęboko , 
z wlasnych tworów . mn!ej latwo ulatnia się z pamięci , a w razie zapomnienia 

Do takich jednostek należal nieodżalowanej pamięci I przez ponowne odczytanie daj e się doslownie powtórzyć. 
Konrad Prószyński, którego cichy, a tak zapełniony ży- Największa atoli różnica między slowem drukowa

wot został nagle przerwany przez śmierć nieubłaganą· I nem a żywem, wykladanem wśród zamkniętych ścian 
Dziś, gdy w calej organizacji myślowej w jednej chwili szkoly, polega na tem, że wydawnictwa drukowane i 
zabraklo ożywczej sily kierowniczej, poruszone kola czas pisma perjodyczne są pod bezpośrednią , nieustanną kon
jakiś iść mogą nabytym rozpędem, lecz powstaje obawa, trolą spoleczeń'stwa, ,rozchodzą się jawnie, każdy falszywy 

aby nie stanęly. Bo istotnie, dzialalność ś. p. Prószyń- artykuł, choćby nawet mai a pomylka, mogą być w na

ski ego była tak powszechna, tak jednolita, tak starannie stępnym numerze lub w innem piśmie odwołane, spro
obmyślana i tak dalece osobista, że na razie trudno po- stowane, uzupelnione. A kto poprawi krzywiznę moralną, 
myśleć, jak Go zastąpić. wmówioną w ucznia przez złego nauczyciela? 

Zmarły byl jednym z rzadkich ludzi dobrej woli, I . Ten OSO~i~ty, malo ogółowi zn~ny pogląd Prószyń-
szczerej i silnej idei, dążyl jedyme do osiągnięcia do- sklego na oswlatę ludową oparty Jest na istotnem po-
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znaniu psychologji i na szcze rem zai nteresowaniu się lu
dem, do którego ty lu niepowołanych nieodpowiednio 
przemawia. Żal ogarn ia na myśl o młodych duszach 
dziecięcych , rzuconych w szkółkach na łaskę losu, gdy 
nie można mieć najmniejszej gwarancji nietyle co do 
wykształcenia , ile przedewszystkiem co do moralnego 
wychowania, jakie nauczyciel w seminarjum otrzymuje. 
Współczucie dla obałamuconych . apostolstwo rzete lnej 
prawdy, bez osobistych widoków, to była naj silniejsza 
sprężyna przy działalnoś ci publicznej Prószyńskiego; w 
niem czerpał św i atło ów zbawczy Promyk pociechy i 
miłości. 

Ciało zmarłego złożone zostało do ziemi, którą tak 
ukochał. Przebrzmiały liczne w pi smach . wzmianki o po
łożonych przez niego zasługac h , al e żal wobec bolesnej 
straty jeszcze długi czas będzi e żywy , jakbyśmy wciąż 
wracali z pogrzebu. J eże li chcemy powołać do życi a 
równie czystą i użyteczną dzi ałalność, odrod zić zacną 
myśl Prószyńskiego wśród równie szlachetnych działaczy, 
stawiajmy go często za wzór inny m, powtarzaj my dzieje 
wszystkich przeszkód, które zwal czy ł , skutków , które 
osiągnął. Oby wszyscy ci, co chcą lud kształcić, postę
powali tą samą drogą i z przekonaniem s ia li w proste 
dusze obok słów nauki posiew rzetelnej wiary , możli wej 
nadziei, a nadewszystko serdecznej, przyrodzonej miłości. 

T. p. 

N O C b e T N I 1\. 

Świetlnych blasków kaskadą hen! na niebios skłon i e 
Zalśniły się rozchwiane gwiazd srebrzystych sznury, 
Gdzieniegdzie mkną z szelestem rozstrzępione chmury , 
Kołysząc szmerem lekkim do snu sosen skronie; 

W mgły się spowiły szare strojne w kwiaty błonie , 
Zdala się wężem sunie , ślizga tuman bury, 
Niby obręczą biorąc w uścisk swój lazu ry , 
ZatCicza kręgi szare i w bezkresie tonie ... 

Spokój ... Tylko chwilami wiatr nadleci cichy, 
Poigra z wiotką sosną, wstrząsni e śpiące kłosy , 
Postrąca z traw zielonych krople lśniącej rosy , 
I pędzi. .. hen , dalej, pie szcząc kwiatów kielichy
I znów cisza, spokój nastają dooko ła .. . 
Noc. Zgasły światła w domach, . śp ią poblizkie sioła. 

j}l arjan J[1·ippendo1j. 

Niesłuszne żądanie. 

W N~ 18 "Tygodnika Suwalskiego" pan Stani
sław Staniszewski um ieścił artykuł pod tytułem: "Zwią
ze k Katolicki ". Wywołał on powśc iągliw ą, rzeczową pole
mikę na szpaltach naszego pisma, zako ńczoną jednak co 
najmniej dziwni e brzmiącym ustępem artykułu sz. ks. 
Staugajtisa w N~ 25: "p. Niezal eżny sam się przyznaje , 
że jest mniej bi egłym w rzeczach religijnych. W takim 
razie mamy .prawo prosić go, aby raczył nie zabierać 
głosu w kwestji organizacji kościo ła , jako rze:zy 
bądź co bądź pozostaj r.J,cej w z wiązku z religj ą". 

"Nie prowadzi ć sporu o pojmowaniu jwangelji ", a 
"nie zabierać głosu w kw estji organi zacji kościoła"-po
jęcia zupełni e różne . 

O rzeczach religijnych na ł amach Tygodnika rzeczy
wiście lepi ej głosu ni e zabie rać, gdyż i my , piszący , i 
czy taj ąca publ i czność zamało J esteśmy p rzeważnie przy
gotowa ni do rzeczowej wszeshs tronnej ich krytyki, 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

I dowanych w czasach starożytnych na palach nad wodą. 3) Z Wigier do Jurborga łodzią. 

(Wycieczka uczniów Szkoły Handlowej- H. Rodziewicza, 8. Kunca, J. Rodziewi
cza i B. Dąbrowskiego). 

Następnego dnia zwiedzal iśmy Druskieniki , oprowa
dzani przez niejakiego p.Jana Wierzbowskiego. Druskie ni ki 
otrzymały swą nazwę od wyrazu litewskiego "druska ", 
co oznacza sól. W miejscu, gd zie try skały sł one źródła , 
była osada, którą Litwini nazwali Druskienikam i. Słone 
źródła, ujście Rotniczanki i jeziorko, położone o kilkaset 
kroków dalej (dawniej znacznie obszerniejsze)-wszystk o I 
to było powodem wczesnego założenia osady , znanej już 
kronikarzom krzyżackim pod nazwą S altzeniken. P odanie 
miejscowe mówi, że w miejscu , gdzie obecnie znajduje 
się jeziorko, było przed wieka mi miasto , Rajgrodem zwa
ne, które da wno, bardzo dawno temu zapadło s ię w zie- I 
mie. Zresztą niema l wszystkie jeziora litewskie mają podo
bne podania. O jeziorze Wisztynieckiem lud powiada , że 
na tern miejscu szumiał n iegdyś bór , przepełniony bar
ciami. 

Na obszarach jeziora Duś miała się zielenić przed 
wiekami łąka; pewnego razu noclegujący na niej z końmi 
wieśniacy , ostrzeżeni przez an ioł a, zaledwie zdołali uciec 
przed falami wód, które zatopiły na wieki dolinę· 

Gioger przy puszcza, że źródłe m owych podań były 
ś l a dy mieszkań najeziornych, t. j. całych wiosek , pobu-

'''- -- --' 

P o odkryciach Kellera w Szwajcarji zna leziono ślady 
ITileszkań podobnych we wszystkich prawie krajach Eu
ropy, nie wyłączaj ąc Wielkopolski (jezioro Czeszewskie) 
i graniczącego z Litwą Mazowsza pruskiego (odkrycia 
Belduhn 'a na jeziorze Czarne m i Tulewskiem, koło Ełku) . 
Były czasy , kied y mieszkania najeziorne istni ały w całej 
Europie , a więc trudno p rzypuścić, żeby nie znajdowały 
się i na Litwie , posiadającej tyle jezior. P o zniknięciu ich 
powstały podania o miastach, zapadłych w miejscu jezior. 

Zwiedziliśmy więc przedewszystkiem park zakładowy , 
bardzo ładnie rozrośnięty . W parku znajduje się olbrzy
mia sosna; zeszłej jesieni wicher odłama ł ko ronę, mimo 
to przedstawia się imponująco,. Zaiedwie we trzech mo
gliśmy ją objąć-nazywa się "prababką" .W parku mieś
ci się gmach kąpielowy , kursal, estrada dla orkiestry, 
kiosk i z kumysem, mineralnemi wodami, kręgie ln ia, plac 
dotennisa, mleczarnia i t. d. 

Na granicy parku od południa sączy się "strumień 
łez dziewiczych". P o zwiedzeniu parku ruszyliśmy w stro
nę Rotniczanki , która płynie malowniczym cienistym wą
wozem i odd ziela gubernję grodzieńską od wi l eńskiej. 
Przez nią przerzucona jest kładka. 

Z silnego spadku R otniczanki skorzystano w ten 
sposób , że urządzono prysznicowe kąpiele. Po zwiedze
niu wszystkich osobliwości Druskienik pan Wierzbowski , 
ogromnie z nas zadowolony , uwiecznił nasze osoby na 
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zresztą na to są pisma inne: " Przegląd Katolicki "-" Myśl 
Niepodległa "; ale mieć swoje zdanie o organizacji kościo
ła powinien nietylko publicysta i człowiek o gruntownem 
wykształceniu, jakim jest p. Staniszewski, ale każdy pa
rafjanin ks. Staugajtisa. 

Czas nareszcie, aby nasz 'naród wiedział. że nie 
wszystkie rozporządzenia i okólniki władzy duchownej są 
święte dla niego; że niektóre są dla Polaka lub Litwina 
gorszące, o czem wie i ksiądz Staugajtis, a jednak gło
śno powi edzieć tego nie może; czas wiedzieć, że okólniki 
a la ks. administratora Antonowicza o "Macierzy" -nie
boszczce spotkały energiczny bezwzględny protest całego 
prawie myślącego polskiego narodu. A skoro duchowień
stwo polskie dąży do zajęcia poważnego stanowiska w 
dziele oświaty ludu , które nie " bądź co bądź", a orga
nicznie związane jest z życiem , z bytem naszego narodu , 
to powinniśmy wiedzieć i wyświetlać dla jego dobra pod 
groźbą napiętnowania przez historję, gdzie w księdzu 
kończy się Rzym , a zaczyna P olska. 

Za poruszenie kwestj i tego rodzaju nasi księża prze
stają prenumerować Tygodnik . Jest to patrjotyzm, nie
stety, rzymski , a nie polski. Dla podtrzymania i roz
woju pisma polskiego w Suw alkach, gdzie może istnieć 
tylko jedno obecnie, ze względu na nizką kulturę i małą 
ilość czytaj ących; wobec tego, że pismo to jest i coraz 
więcej będzie nam potrzebne dla omawiania spraw lo
kalnych, powinniśmy wszyscy je prenumerować -" naro
dowcy" i "postępowcy ", księża i socjaliści , polscy Żydzi 
(jeżeli są w Suwałkach) i Litwini , którzy, jak ksiądz Stau
gajtis, pragną torować drogę do koniecznego porozu
mienia się polsko-litewskiego. A p}sać w Tygodniku mo~ 
żerny również wszyscy tak, jak czujemy, jak myślimy. 
Wyobraźmy sobie, że ulokowaliśmy się na czas jakiś , no, 

kliszy i to w dwóch pozach. Wracając do babuni , zosta
liśmy wprowadzeni przez p. Wierzbowskiego do jakiejś 
willi, gdzie kilkunastu chłopców, ustawionych szeregami, 
zaśpiewało na nasz widok "marsza sokołów". l' lie mo
gliśmy w pierwszej chwili skombinować, co to ma znaczyć
aż później okazało się, że to jest jakaś kolonja dla nie
zamożnych dzieci; przełożona tego zakładu na prośbę P. 
Wierzbowskiego urządziła nam taką owację . 

Po południu postanowiliśmy wyruszyć i około piąte j 
opuściliśmy gościnne Druskieniki. Płynęliśmy szparko, 
syci i wypoczęci. Słońce wyjrzało zza chmur, humory po
prawiły się, chociaż i przedtem były niezgorsze. Żarto
waliśmy, porównywując nasz odjazd z odjazdem Wła
dysława Jagiełły z Grodna lub Kowna. 

Na lewym brzegu za wsią Bałtoszyszkami robiliśmy 
poszukiwania archeologiczne. Znalezliśmy sporo narzędzi 
krzemiennych oraz skorup urn i naczyń. Poszukiwania 
bardzo nas zajęły-ze zdumieniem spostrzegliśmy, że 
słońce zaczęło się chylić ku zachodowi. Ruszyliśmy więc 
czemprędzej do łodzi i zabraliśmy się ochoczo do wio
seł, tembardziej, że tego jeszcze dnia mieliśmy do zro
bienia około 10 wiorst. 

* * * Przed 9-tą wieczorem na jednym ze stromych, dzi-
kich wzgórzy lewego brzegu ujrzeliśmy ponure kontury 
granitowej baszty na tle krwawej wieczornej zorzy. 
Przybiliśmy do brzegu. A więc Liszków! Ileż to wspom-

nie warce Noego , nawet nie w Dumie , ale w jakimś 
sejmie. Lamy pisma z konieczności rzeczy powinny być 
otwarte dla wszystkich rzeczowych pogadanek, dla , 
wszystkich rozważnych sporów. A . i./ 

. ..... 

KORESPONDENOJE. 

z I{alwar~jsl{iego. 

Mamy wreszcie nadzieję , iż stacja Szestaków w roku 
przyszłym będzie połączona drogą szosową czy też bru
kowaną z szosą Kalwarja-Krasna . Naczelnik powiatu kal 
waryjskiego w odezwie, rozesłanej do stałych i niesta
łych mieszkańców, zapewnia, że gubernator suwalski otrzy
mał od ministe rjum dróg komunikacji obietnicę bu
dowy tej drogi na przestrzeni 1 wiorsty 246 sążni, pod 
tym jednak warunkiem, aby przestrzeń ziemi , potrze bna 
pod budowę wzmiankowanej drogi, została nabytą przez 
ludność miejscową. 

Naczelnik powiatu obliczył, że na to potrzebną bę
dzie kwota około 2000 rubli i zrobił odpowiednie rozpo
rządzen.ie o pociągnięciu do udziału w wydatkach na ten 
cel mieszkańców miasta Kalwarji, gminy Kirsna i osad 
Ludwinów i Loździeje, a w dodatku zwrócił się z odezwą 
do różnych osób, prosząc o ofiary dobrowolne. Roz
porządzeniom jednak p. naczelnika powiatu kalwaryjskiego 
stawiają słuszne zarzuty: 

Przedewszystkiem, dlaczego ma ponosić wydatki mia
sto Kalwąrja oraz osada Ludwinów , jeżeli z tej drogi ko
rzystać będą mieszkańcy gmin: kalwaryjskiej, ludwinow
skiej, lubowskiej, a najwięcej mieszkańcy gminy rau
dańskiej również Marjampola , gminy Kwieciszki po-

nień wiąże się z tym wyrazem! Ze wzruszeniem wspina
łem się na strome _pile". Stanąłem na wzgórzu ... Cudny 
widok roztaczał się dokoła: pode mną, w dole, kręty Nie
men płynął modrą wstęgą, pobłyskując w ostatnich blas
kach sł o ńca wszystkiemi barwami tęczy; wyżej
malowniczo rozrzucona na stokach góry osada Lisz
ków, ze starożytnym kościołem podominikańskim, w 
stylu bazyliki św. Piotra. 

Słońce już zaszło... i tylko ostatnie snopy ślicznie 
ozłociły rozrzucone olbrzymie głazy tego wielkiego gro
bowca. Wieczór zapadał, stopniowo zalegał a cisza. Było 
spokojnie i jakoś smutno ... smutno-była to cisza i spo
kój iście cm ~ntarny. 

- Jak tu musi być romantycznie, gdy księżyc 
osrebrzy okolicę i kiedy wzgórza, baszty , glazy przy
biorą fantastyczne kształty-myślałem rozmarzony. Lecz 
niestety wszystko ma swój koniec. Marzylem cudnie
srodze mię zbudzono, bo oto koledzy zaczęli naglić do 
drogi, mÓWiąc , że trzeba pomyśleć o noclegu. Co do 
mnie, chętnie spędziłbym tu noc. 

* * * Poszukując noclegu, zaszliśmy do nauczyciela ludo-
wego K. Raczyłty , który w pierwszej chwili był ogromnie 
wystraszony naszem zjawieniem się o zmroku, lecz gdy 
się przekonał, że nie ma do czynienia z opryszkami, 
ofiarował nam mieszkanie na noc. Mieliśmy więc nocleg, 
co prawda na gołej podłodze , ale pod dachem. Gdy go 



4 TYGODNIK SUWALSKI. N~ 31. 

wia tu marjampolskiego mieszkańcy gminy poda
wińs kiej, powiatu kalwaryjskiego, nie mówiąc już o 
innych odleglejszych gminach. 

Najmniej korzystać z me) będą mieszkańcy tej 
gminy, która pow ołaną została do udziału, to jest 
gminy Kirsna. Co się tyczy za ś . osady Loźd zieje, to w 
każdej porze roku ma ułatwiony dojazd szosą do s tacj i 
Simno. 

Trzeba również zaznaczy ć, że lw ią czę~ć wydatków 
na budowę szosy powinny pon ieść pulki, konsys tuj ące w 
Kalwarji, zarząd intendentury i za rząd rektyfikacj i spiry
tusu Wańkowicz i S-ka. 

Właściwszym i prędzej prowadzącym do ce lu byłby 

środek na~tępujący: minis terjum spraw wewnętrznych po
winno wyasygnować potrzebną kwotę dla zbudow ania nale
żytej drogi, a następnie, po przeprowadzeniu jej, nałoży ć 

odpowiedni haracz na wszelkie ciężary, odchodzące ze sta
cji Szestaków, w celu amortyzacji poniesionych kosztów. 

Wreszcie, jeżeli chodzi o prędkie i należyte przepro
wadzenie projektu, należałoby zawiązać komitet ze stałych 
mieszkańców okolicy, którzy, odczuwając potrzebę przepro
wadzenia drogi, zajęliby .się energicznie sprawą, od 8 
lat przeszło poruszaną przez kilku naczelników po-

wiatu kalwaryjskiego. Jeden z /I'idu, 

~~-~t~~~~;r 
o ~~ 

LIST OTWARTY I 

! 
do Towarzystwa Krajoznawczego w Warszawie i jego oddziałów i 

w Królestwie, I 
Przed dwoma laty powstała w Warszawie nowa, I 

nadzwyczaj pożyteczna instytucja - Towarzystwo Krajo- ' 
znawcze , celem którego jest poznanie ojczystego kraj u, I 
zbieranie wiadomości, dotyczących krajoznawstwa polskie- I 

go, gromadzenie danych naukowych, wreszcie wpajanie \ 
miłości kraju w młodzież, która bądź pojedyńczo, bąd ź 
zbiorowo powinna starać się go poznać. 

Miłować kraj - to nietylko pracować, aby stworzy ć 

mu lepszą przyszłość, ale zarazem szanować jego pięk ne 
tradycje, ukochać wszystkie zabytki, które świadczą o 
lepszej przeszłości i zachowując je w moż liwie dobrym stani!;, 
przekazać pod odpowiedzialnością następnemu pokole niu . 

Tę ostatnią myśl rzuciłem przed 3 laty na szpa Itach 

tygodnika "Ziarno" w artykułach: "Niepowetowane stra
ty" i "Obliczmy się'" (N~ 30 i 37- 1905 r.) pod adre
sem Towarzystwa Archeologicznego, które miało powstać 

strach opuścił, rozgad ał się, a po pewnym czasie przy
niósł nam swoje zbiory archeologi czne, bo, jak sam wy

znał łamaną polszczyzną, jes t zamiłowanym "orcheoło

giem"-. Za swoje poszukiwania dostał srebrny medal 
od petersburskiego towarzystwa geografi cznego. Gawędzi

liśmy coś do północy , poczem i rozeslaJi śmy pledy i 
płaszcze na pod ł odze , pokładliśmy się pokotem i zasnę
liśmy snem sprawied liwych. Nazajutrz od samego rana 
deszcz lał jak z cebra. Nie mając .nic do roboty , zaj
rzałem do ksi ążek, które m iałem pod ręką , w celu po

znania historji Liszkowa. 
* (c. d. n.). 

R. Rodziewicz. * * 

w Warszawie. Sprawa ta , jakkolwiek bardzo ważna, do
tąd nie została załatwioną , przeto postanowiłem odwolać 
się w tej materji za pomocą listu otwartego do Zarządu 
Towarzystwa Krajoznawczego w Warszawie oraz do od
działów tegoż w Królestwie . 

Prastare dzieła sztuk i i cenne pamiątk i , odnoszące si ę nawet 

do czasów zamierzchłej prz eszłoś ci naszej, tak drogie sercu każde

go Polaka, w części stanowią prywatną własność, a bo

daj cz y nie n aj większą ich c zęść kryją w swy ch skarbcach 

klasz tory i daw ne kościoły nasze. 
Kto zw ied zał te skarbce, kto bywał na u rząd zanych w kraju 

wys tawach s tarożytnośc i, kto wreszcie miał sposobność zwied zić 

ostatni ą W} stawę Marj ańsk ą w Warszawie, ten w zupełnośc i od
czuwać musi ał sz lac h etn ą d umę na wi do k ogromu pamiątek 

przeszłości, świadczącej o naszej kulturze i cywili zacji , o 

wspan i ałomyś l n o ści naszych mist rzów pendzl a i dłut a , jak r ówn ie ż 

i lud zi dobrej woli , którzy pracę swą lub ni eocenion e na wagę 

złota z pu nktu tradycj i pamiątki naro dowe zechcie li o fi arować kra
jowi na wieczne czasy. Dzięki właśnie tej ofiarności, kraj nas z nie 

pozostał w tyle poza innymi pod względem posiadania pamią tek 

narodowych, obrazów i rzeź b dawnych klasy ków. 

Dreszcze przecho d zą na myś l , że pamią tk i te, stan owiące 

chlubę naszą , kryjące się nieraz po wiejskich drewnian ych kościoł

kach, stać się mogą pastwą płomieni , bądź z powodu piorunów, 

bądź też n ieostrożności. 

Jeżeli znaj dujemy n i ebezpieczeństwo dla skarbów naszych w 

murach świątyń, nie mający c h prymi tywnych nawet u rządzeń prze

ciwpożarowych , to cóż dopiero mówić o kościołach drewn ianych, 

których bezpieczeństwo znajduje się nie raz w rękach jedynie za

krystjana. Pamiętamy dobrze ową pan i kę , gdy te legramy roz niosły 

wieść hiobową po kraj u, że klasztor jasnogó rski, ten skarb iec nasz 

narodowy, stoi w płomieniach; w Poznańskiem było w ostatniej do

bie kilka wypadków takiego pożaru, co zniewoliło ]. E. , ks. a rcy
biskupa Stablewskiego do rozesłania po całej archi djecezji okó ln ika, 

nakazującego, żeby kościoły znajdujące się w nich d zieła 

sztuki były stanowczo zaasekurowane; w numerze 170 " Gazety 

Polskiej" czytamy, że starożytny kościół Ś-ej Katarzyny w Gdań
sku został znacznie uszkodzony przez pożar, spowodowany piorunem. 

Wypadki takie często mogą się zdarzać-czy nie nal eżał oby 

więc myśli, rzuconej przez ]. E. ks. arcy biskupa Stablewski ego, 

zastosować i u nas przez wydanie takiegoż okó lni ka? 

Poczucie obowiązku społecznego i miłość dla kraju i jego 

pamiątek powinny skłonić do wcielenia tej myśli w czyn, bo gdy 

już powstało Towarzystwo archeologiczne, mające na celu zabez

pieczenie od zagłady, spowodowanej przez ząb czasu , wszel kich 

pamiątek , jak również ukrócenie wandalizm u, wywołanego przez 

naszą nieświadomość, bąd ź przez opieszałość-czas j u ż wiel ki po

myśleć jednocześnie o ase kuracji kościołów i z n aj dujących s i ę w 

nich pamiątek. 

W prawdzie, gdy pożar zniszczy doby tek nasz kultura lny , s traty 

okażą się niepowetowane, ale przynajmniej zostani e nam c h oć ta 

pociecha , że za pieniąd ze, osiągn i ęte za kościół s palony, pobudu

jemy nowy, a za spalone skarby sztuk i- zrob imy wewnę trzne u rzą

dzenie. 
Mamy u siebie insty tu cję kraj ową , e gzy stującą od lat 32-

Warszawskie Towarzys two ubez p iecze ń od og nia, które dla umoż li 

wienia ase ku racji kOŚCIOłów i zabytk ów sztuki, w pocz uciu 

o bow iąz ku s p ołeczne g o , obmyś li może wygodn ą dla takie.j maso

wej aseku racji t a r yfę · 

W Sejnac h, miejsc u me go zam ieszkania, ani katedra, ani 

znajdujące si ę przy niej seminarjum duchowne i skarbiec kościelny 

ni e są a sekurowane, nic więc dziwnego , ż e dozory kościołów wiej 
skich nie pomyślały jeszcze o tem. 

Być moż e, do zory te tł ómaczyć się będą brakiem na to fun
duszów. Ależ w biednych nawet parafjach energja proboszcza robi 

to, ż e na miejscu s tarego walące g o się kościoła powstaje nowa 

świątynia . 

Tyle ju ż mieliśmy dowodów tej energji ducha! Wpraw

dzi e są to oddzielne wypadki, ale wskazują one, co może zdziałać 

siła woli przodującego ludowi kapłana . 
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Potrzeba tylko czuć się synem tej ziemi, rozumieć, że artystyczna 

własność kościoła-to własność kraju . Kilkad ziesiąt rubli rocznie 

na asekurację znajdzie się z pewnością w fund uszach, SZCf,trZe I 
składanych przez paraf jan kilka razy do roku podczas odpustów. 

Fundu sz ten - to poważne źró dło na utrzymanie w całości k ości oła, 

a więc i na zabezpieczenie jego zabytków. ,i 

Gdyby myśl tę (asekurowanie) przyjęto w zasadzie, to zjawia 

się pytanie, czy podając do asekuracji cenę utensyljów kościelnych I 
i urządzeń wewnętrznych, potrafilibyśmy jednocześnie okre ślić s u- I 
mę dla d zieł sztuki, nie mając specjalnego w tym ki e runku uzdolnienia? I 
Zdaniem mojem, tylko oko znawcy może do patrzeć d zi eła sztuki 

tam, gdzie my go na razie, jako profan i, nie widzimy. ! 
Wytrawne zdanie znawcy zawsze było potrzebne do oceny I 

dzieła sztuki , tembard ziej jes , ono potrzebne dziś, gd y ś lad y 

tej sztuki ju ż z s amej na tury rzeczy . powoli gin ąć zaczynają, lub I 
gdy nieświadoma ręka ludzka ś lady te już zatr zeć zdołała. 

Przejdźmy po wiejskich kościołkach nas zych . P od nową po- I 
wloką obrazu, któ rą nadał artysta minorum gentium, powołany 

przez komitet odnawiani a ko ścioła, znajduj emy nieraz cen ny pen- ) 

dze l- niestety , pr zez poprawianie ze psuty ; dawne ob ramowanie oł- I' 

tarzy w postaci rzeźby w drzewie, nie co już zczerniałe i potrze

bujące u miej ęt n ej r ę ki do poprawienia, znajdujemy już pod stry - I 
chem (jak np . mia-ro miejsce w parafji mej Filipowo, w powiecie 

suwals kim ), gdyż nowy ołtarz postanowiono pomal ować na biało i li 

nadać mu wiele złocenia, co też i uczyniono. 

lle żby moż n a naliczyć wandalizmu tego rodzaju! I 

Wszak kośc i o l y nasze- to fundacje kolator ów zamoż n y ch, lu - I 
dzi wyższej kultury i poczuc ;a piękna, zdoby ty ch nietylko przez I 
naukę i wychowanie domow e, ale' i przez zwiedzan ie wszystkiego, I 

co było godne widze nia za granicą, którzy skarby duszy I 
w kładali w d zieła swej fund acji , jako pamiątki wieczys tej . 

Gdy więc ząb czasu nad szarp ał tę i ową ozdobę kościołów 

naszych , to czyż, pytam, mieli śmy prawo odnawiać je bez znajo

mośc i rzeczy, lub, co go rsza jeszcze, usuwać , co bylo cenne, jako 

graty niepo trzebne, ograniczając s i ę do nadania koś ciołom nowego 

wypo lerowania i ubarw ieni a świecidełkami? 
T ak, nie mie li śmy prawa do tego , a jednak zrobiliśmy! Na

gięliśmy rzecz do gustu swego, nadając ko ści ołom cechę ludową, 

bo barwną, ale zada l iśmy zarazem cios sztuce. 
Stało się .. . Lecz dlatego , że się tak stało, czyż na tem po

przestać mamy lub pozwoli ć możemy , aby i nadal wandali zm po

dobny uprawi ano? 
Kolatorowie kościołów da wno już wymarli , majątki ich prze

szł y po czę ści w ręce obce , najczęściej zaś w ręce inowierców, 

op ieka więc nad temi ko ściołami pozostawiona jest d ziś w zupeł

ności na łasce nie mających nic wspó lnego ze sztuką lud zi 

(z małym wyjątkiem) i włościan. Wobec tego pozostające jeszcze 

skarb y sztuki i p amiątki narodowe mogą być narażone na zni

szczenie lub. zupelne zatracenie . 
Gdy więc owych wspaniałomyślnych kolatorów w większości 

wypadków nikt godnie ni e zastą pił, bo, jak powiedziałem wyżej, 

potomkowie ich naj częśc iej rozsieli s i ę po świecie , a majętności 

w obce przeszły ręce , to komuż przypadła w udz iale 

piecza na d skarbami sztuki i pamiątkami narodowemi w kościołac h, 

stanowiącym i własność kraju, je że li nie całemu społeczeńs tw u, albo 

też Towarzystwu archeologicznemu, które toż s poleczeństwo z sie

bie wydało? 
Gdy i nadal zachowamy s i ę biernie wzg l ę d em tej obowiąz

kowej nad zabytkami pieczy, to czyż potomność nie będzi e słusz

nej miała do nas urazy za roztrwonienie lub sprowad ze nie do zu

pełnego upadku dobytku, przekazanego przez naszych praojców 

krajowi? 
Dla uniknienia takiego zarz utu zabierzmy się do pracy, nie 

odkładając jej ad calendas graecas, bo czas, ów ni szczyciel wszyst

kiego, strzępy nam tylko z zabytków pozostaw!, a obojętność ludz

ka z braku zamiłowania do rzeczy archeologicznych, ac z pięk

nych, dokona reszty. 

Niedawno bawiła u mnie w Sejnach part ja mI odzieży war

szawskiej, podróżująca pieszo po kraju , do czego ją wydawnic

twami swemi zachęcał znany wędrownik po kraju p. Aleksander 

Janowski. Otóż opowiadali ze smutkiem, że w grodzieńskiem na 

strychu pewnego kościoła znale ź li pergaminową wielką księg ę, w 

której inicjały kilkucalowe przepysznie by ły ozdobione . Na strychu, 
~ 

bez opieki i poszanowania ż adnego! 

Czyż to nie jest godna pożałowania obojętnoś ć ludzka dla 

prastarych pamiątek i czyż takiej obojętno śc i nie spotykamy tu i 
owdzie? Któ ż zaręc zy, ż e z lożone na strychu bez należyteg o dozoru 

przedmioty, które z całym pietyzmem przech owywać powinniśmy, 

nie ulotnią się pewnego poranku z dotychczasowej swej kryj ówki 

i nie b ę d ą pó źn iej ozdobą jakiego zagranicznego muzeum? Któż 

może zaręczy ć , że się tak nie s tani e? 
Aby zapobied z raz na zawsze podobnej ewentualnoś ci , rzu

cam tu myśl następującą: 
Towarzystwo archeologiczne mogłoby wydelegować po 3-cr 

swych członków na gubernję, któr zyby zwiedzili wszystkie kościo

ły , przeszukali wszystkie strychy, co godnego uwagi skatalogo

wa li : i pod pieczęcią ze swymi podpi sami katalog ów wręczy li 

proboszczowi danego kościoła do wieczystego przechowywania. Ro

zumie się , w katalogu każdy przedmiot powinien być szczegółowo 

opisany , o kreś l ona cena przypuszczalnej jego wartości, nadto za

zn aczone, jaki~ i w jakim kierunku pożądane byłyby reparacje i 

w jaki sposób z z upełnem bezpieczeństwem dla całości przedmio

ty te mają być przechowywane (do reparacji zabytków należałoby 

wysyłać z W arszawy specjalistów). 

W ten sposób raz nareszcie wiedzielibyśmy, co mianOWICie 
pos iadamy , kata log bowiem ogólny powiadomiłby szerszą publicz

ność , jakie pam iąt k i , w jakim stanie, jak iego znaczenia i gdzie sie 

znajdują. Żaden skatalogowany przedmiot, pozostający pod odpo~ 
w i e d zia ln ością proboszcza, nie zaginąłby nigdy. 

Dla ludzi nauki takie obliczanie się ze wszystkiem, co po

siadamy wartościowego w kraju, niezmierną przyniosłoby korzyść, 

bo, przejrzawszy szczegółowo katalog, uczony dowie się, gdzie się 

znajduje to i owo, czego nadarmo i oddawna poszukiwał dla 

swych st udjów, czy to będzie książka do białych kruków należa

ca, czy obraz cenny, czy rzeźba , czy też drogocenna pamiątka 
archeologiczna. 

Żeby myśl tu rzucona nie była nieziszczalną z pobudek ma

terjalnych , gdyż podróż po kraju delegatów Towarzystwa archeo

logicznego może wywołać znaczne koszta, zaznaczam, że społe

czeństwo, do którego obecnie należy piecza nad zabytkami, jako 

nad dobrem narodo;",em, samo przyjdzie dp.legatom z pomocą. Od 

parafji do parafji, od dworku do dworku, które przy sposobności 

nawiedzi ć można, boć i tam znaj dzie się coś pamiątkowego do 
obejrzenia, p.p . delegaci będą przewożeni dyszlem rzemiennym, a 

go ścinność staropolska proboszczów i obywateli oraz uprzejmość ze 

staro pol skiem "Bóg zapłać" towarzyszyć im będą w coraz dalszej 
i dalszej po kraju wędrówce . 

Zobopólna wówczas będzie wygoda. Zwiedzanie kraju nic 

p.p . de legatów kosztować nie będzie, a wzamian za to w poufnej 

a serdecznej pogawędce powiadamiać będą pouczać nas o 

sztuce i pamiątkach, oraz o należytem ich konserwowaniu, aby 
z achować od zupełnego zniszczenia. 

Przy tej sposobności może p.p. delegaci poruszyliby na nowo 
myś l zakładania muzeów gubernjalnych. 

A więc, zmierzając ku dobru ogólnemu, obliczmy się na

reszcie z tem wszystkiem, co mamy drogiego sercu naszemu, a da

jąc zabytkom naszym opiekę należytą, zapobiegniemy zmarnowaniu 

dobra krajowego i b ę d z i emy mog li ze spokojnem sumieniem prze
kazać je w cało ści następnem u pokoleniu ! 

Mniemam , że T cwarzystwo Kraj oznawcze, z tytułu 
samej intencji swego :;: a!ożenia, zechce myśl moja wziąć 
pod uwagę i pośpieszyć ze spisaniem zabytków < krajo'

wych, aby ta reszta, pozostała jeszcze w kraju , nie 
uległa zepsuciu lub też nie przeszła w ręce spekulan tów, 
którzy czyhają na każdą sposobność nabycia. W ob
jeździe takim po kraju niejedna zdobyłaby się nawet 
ofiara na rzecz naszych własnych ' b I l muzeow , y e ty ko 
panowie delegaci umieli trafić do przekonania i serca 

posiadaczy zabytków. St. 1(, LinebII J'g. 

~~ 



ot 

6 TYGODNIK S UWALSKI. M 31. 

KR O N I K A. Żal wprost patrzeć na niszczące się krzewy - - - marnujące owoce , Ktoś dobrze obeznany z tą kwest ją Wybory. W sobotę, dnia 1 sierpnia r. b. odbędzie się oddałby rzetelną usługę , informując ogół, co należy robić zebranie Członków T owarzystwa Kredytowego Ziemskiego w tym wypadku. Może mi!o śnicy ogrodu zainteresują się w celu wyboru prezesa Dyrekcji. i zechcą głos zabrać w "Tyg . Suw.", dając wskazówki Koło Tow, Wpisów Szkolnych przy Szkole p. Heleny jak postąpić , a to trochę wpłynie na bierne zachowanie Pożerskiej w Suwałkach zostało zatwierdzone pod N~ 115. ; się właścicieli, którzy martwią się s tratą, ale nie myślą Według Instrukcji Tow. Wpis . Szkol. założyc i ele nie mają i o zarad zeniu złemu. 
żadnych szczególnych praw i 'przywilejów po ukonstytuo- Sprawozdanie Zarządu Suwalskiego Towarzystwa waniu Kola. Aby T ow. Wpis . Szkol. mogło rozpocząć Rzemieśln i czego z zabawy p. t. "Noc Świętojańska", swą pracę, koniecznem jest wybranie zarządu, t. z. prze- urządzonej w ogrodzie A,rkadja w dniu 29 cze rwca r. b. wodniczącego, zastępcy, sek retarza i skarbnika, prócz Dochód' ze sprzedaży biletów wejściowych--123 r., tego opiekunów klasowych, którzy łącznie z zarządem ! za miejsca siedzące · - ll r. 6 k. , z trzech kiosków- 178 r. Koła stanowią jego komisję kwalifikacyjną· Dla dopełnie - 148 k., z łodzi i rowerów- 20 r. 54 k., wpłyn ęlo na munia tych formalności z rozpoczęciem roku szkolnego ma I zykę-15 r.; raze m- 348 r. 8 k. 
być zwołane ogólne zebranie . Obecnie WS7.~s~y int~resu -'I Rozchód: marki do podania o pozwolen ie--::- l r. 50 k., jący się Tow. Wpis. Szkol. i pragnący WZląC ud zIał w procent na ce l dobroczynny-1 5 r. 84 k. , muzyka - 40 r., uorganizowania się Koła, zechcą łaskawie składki swe nad- wynajęcie Arkadji--20 r., zbudowanie tratwy, rozesylać do Redakcji "Tygodnika Suwalskiego". Członkowie branie i przywiezieni e - 103 r. 50 k. , urządzeni e kioswspierający płacą 1/2 rub la rocznie, członkowie rzeczy- j ków, kwiaty, pocztówki, confetti, ciasta, cukry , lody, wiści 3 rs. rocznie. woda sodowa, pomarańcze i t. p. -· -48 r. 22 k., Okólnik szkolny. Taki sam okólnik, jaki przed kilku I ognie sztuczne, latarki, balony , chorągiewki-54 r. 16 k., tygodniami otrzy~~li d?rekto~o~ie szkół, po~os taj ących I wieńce, girlandy , dekoracj a bram- 13 r. 36 k. " ~fi sze, pod zarządem mlnIsterjum oswlaty, otrzymalI dyrekto- i bilety , programy , rekla my- 12 r. , żetony dl a WySClgowrowie szkół handlowych, zawisłych od ministerjum prze- ców- 13 r., wyda tki drobne 3 r. 32 k.: razem- 324 r. mysłu i handlu, nakazujący usunąć od wykładów historji 90 k. 
powszechnej i geografji osoby, nie będące pochodzenia A zatem wpłynęło do kasy T owarzystwa gotówką rosyjskiego. 23 r. 18 k., warto ść pozostałego drzewa na opał i zbu-Interesowani w tej sprawie przełożeni i dyrektorowie I dowanie estrady- AO r., latarki i chorągiewki-lO r.; szkół znaleźli się w bardzo trudnem położeniu, skąd do- I ogółem zysk z zabawy wynosi --73 r. 18 k. brać odpowiednich nauczycieli. I Pieniądze te zostały wniesione do kasy zarządu Cmentarz suwalski robi wrażenie zaniedbanego, Towarzystwa Rzemieśl nic'zego na zasilenie bibljoteki. cmentarzyska wiejskiego. Jakkolwiek są tam mogiły sta-l Z cyrku. W trzydniowej walce matsch'u zwycięzcą rannie a nawet bardzo starannie utrzymane, giną one został p. Krylow, pokonawszy p. Moora z P ete rsburga wśród zielska i calych stosów zeschłych liści , które czę- dwukrotnie . Obecnie turniej zapaśniczy już s i ę skończył sto l eżą u stóp krzyża, :zamiast dawnej, dziś zapomnianej i dyrekcja urozmaica program przez bezpłatne rozdawamogiły. , nie podarunków publiczności drogą loterji. Publiczność Drzewa, nie podcinane, dają cień zbyt wielki, mia- I zbiera sie codziennie dość licznie. 
nowicie w starej części c,m~ntarz~. W takim cie.nil! ~ i ~ Now~ pismo. W sierpniu r. b. zacznie wychodz i ć w Warszarosnąć nie może, szczegolnIe kWIaty. Coraz tez mnIej f wie czasopismo miesięczne pod tytułem: "Pat rjotyzm polski przewidać ich na grobach. I mysłowy, handlowy i fabryczny". Ki erunek naczelny czasopisma Studnia zepsuta prawIe ciągle-szczęś liwy jest dzie ń , 'I obejmuje p. ,J. Ursyn. prz~ w~półud zi al e wybitnych pub l icystó~ po~w któr m można zdobyć wiadro wody do polani a skich i wspołpracownlctwle Sił fachowych we wszystkich dZledzl-y . h k . , 

'J nach przemysłu , handlu i rzemiosł. choćby doniczek kWltnacyc wlatow. . . b .t < .' , • I Prenum ęrata wynosi - w Warszawie: roczme- 3 r., po-Wobec braku wszelkIej starannoscl .ze strony za- I rocznie-l rb. 50 kop. , kwartalnie- 75 kop., miesięcznie-25 kop .; rządu, nic chyba dziwnego, że cmentarz znajduje się w i z przesyłką pocztową w granicach Paós twa Rosyj skiego : rocznie-tak oołakanym stanie. I 4 rb., półrocznie-2 rb., kwartalnie- l rb., m i esięcznie-35 kop. Żaraza na agrest. W gubernji suwalskiej przed kilku Adres Redakcji: Wspó lna 66- Adres Administra~ji : Warecka 14. JUZ laty pojawiła się zaraza agrestu . Od rok u zeszłego i i -_. __ _ 
w mieście naszem dają S. ię s. łysz.eć ubolew, a.nia z tego I 

'0 D E Z W A. powodu. Gałęzie pokrywają SIę jakby piesnIą, a owoc 
czarnemi plamami. O ile plama jest małą , łatwo daje I Komite tu Jubileuszu Al. Świętochowskiego w Warszawie. się usunąć . Mówią, że ta~i ~gr~st oc~yszczony sprzedaj~ I 
na rynku. Trudno wątpic, ze jest mesmaczny, zachodzI I 
pytanie, czy nie jest dla zdrowia szkodliwy , a wtedy 
sprzedaż jego powinna być wzbronioną. Czy jest jaki 
środek przeciwdziałający tej zarazie, czy, jak niektórzy 
powiadają, jedynym ratunkiem jest wykopanie i spalenie 
krzewów? Ziemia ma być zasypaną wapnem i trzy lata 
agrest na niej nie sadzony. 

I mię Świętochowskiego brzmi w obszarach naszego ż ycia 
trójdźwiękiem Wiedzy, Siły i Pi ę kn a. W tworach i czyn ach Jego, 
ze Światła poczętych, podzi V{ iamy zarówno ideal n ą posągowość 
ducha, jak moc myśli prometejskiej i płomień wszechogarniającego 
uczucia. Słuchamy głosu uczonego, który z niezłomną logiką wy
jaśnia prawa rozwoju, niepospolitym zmysłem krytycznym przenika 
świat zjawisk i rzutem oryginalnej inicjatywy stawia słupy wytyczne 
na gościńcu kultury narodowej. 

Dzi ałać bez l ęku i bez wahania; myśl, wolę, znój nieść Jeżeli tak jest rzeczywiście, to lepiej zrobić to odrazu. d z iełu odrodzenia; przerębywać puszcze, iść na przebój z potęga- / 
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mi ciemnoty 
idei obowiązku. 

niewoli- oto praca, którą spełnia, jako wyznawca 

Świątyn ią jest Mu - Ojczyzna, wiarą-Lud polsk i, a kul-
te m-Postęp . 

W najci ęższej dla nas dobie, gdy rozwój cywili zacji i myśli 
po lskiej był skrępowany i podcięty-pracować niezmordowanie, 
tworzyć, walczyć i zdobywać-oto najgłę b sza treść życia i trudu 
Aleksandra Świ ętochowskiego . 

My ś li cie l głęboki a wytworny, niedości gnIon y mistrz stylu, 
artysta i publicysta wielkiej miary- od lat czterdziestu stoi pod 
sztandarem demokracji, kojarząc szlachetne dążen i a myśli polskiej 
z najwy ższemi zagadn ieniami ogólno-ludzkiej cyw ili zacji. Gdy in 
nych ogarnia apatja lub zwątpienie , gdy w tyłu du szach gaśnie 
zapał i poryw jaś niej szy , On trwa na stanowisku, krzepi i pociąga 
za so bą pokolenia młodz ież y ; zw alcza przesądy feudalne, c i asnotę 
myśli, samolubstwo klasowe i' s połeczne, tw orzy d z ieła, pełne głę
bokich , syntetyczn ych pomysłów , zdobne królews kim przepychem 
mowy rod zimej. Indy widualność potężna , charakter niezłomny, fi lo
zoficzny a nieza l eżny od czasów i przemijających prądów umysł 
Świętochowsk i ego-oto trzy brylantowe promienie , z których wy
snuł On piękną i płodną pracę swego życia, rozwidniając rzeszom 
wśród dziejowego mroku nowe drogi pochodu i wiodąc je myślą 
i wolą twórczą w leps zą, szlac hetniejszą przyszłość . 

Nie w stosunku do Jego zasług i nie miarą uczucia, jakiem 
Go miłujemy, lecz powściągliwością ubogich kreślimy plan obchodu 
Jego jubileuszu. 

Zamierzamy: 
l) Utworzyć Towarzystwo Jego imienia, w celu krzewienia 

wiedzy i praktyki rolniczej wśród ludu . 
2) Założyć szkołę rolniczą Jego imienia, kształcąc włościan 

w gospodarce samodzie lnej na małej własności ziemskiej. 
3) Rozpowszechniać znajomość Jego dz.ieł przez odczyty, 

wieczory literacko-artystyczne i wystawianie Jego utwo- \ 
rów dramatycznych na scenach polskich. . 

4) Urządzić w Warszawie w początku października r. b. 
zjazd jubileuszowy o charakterze literackim i społeczno
ku lturalnym . 

Zwracamy się do wszystkich , których obchodzą sprawy na
szego postępu i naczelne zadania kultury narodowej, z prośbą o 
uczestn ictwo w zjeździe, o wybór t reści i zapowiedź referatów. I 
Zabiegi organizacyjne skierujemy ku obronie zjazdu od chaosu I 
jałowości obrad, dążąc do zapewnien ia mu powagi godnej wielkie- . 
go imienia , z jaki em go sprzęgamy . 

Listy w sprawach jubileuszu prosimy zwracać pod adresem 
Komitetu do Kasy Literackiej, Nowy Świat 41. Nadto redakcje 
" Kurj era Warszawskiego" i " Nowej Gazety" podjęły się przyjmo
wania kores pondencji i wpływów pieniężnych. 

Członkowie Komitetu organizacyjnego: Edmwu/. Bogdanowl:cz , 
A nna Tomaszewicz' Dob!'sZ'a , EeZwonl GeisZer , Józef' J( ata1'biliskl: , 
I gnacy MrttllszclI;ski, I zydor fflayznel' , Czesław jJiejro, Antoni Pi
lecki, Emil So7m/. 

O F I A R Y: 

Na wpisy dla niezamożnych uczmow Szkoły Handlowej . 
Włodzimie rz Ślósarski- ll r., nieprzy j ę te przez p. Jana Gr. 

Na Muzeum Ziemi Suwalskiej d-r Zmitrowicz- 3 r. 
Do Muzeum Ziemi Suwalskiej pani Laszka z Sejn na·

desłala następujące przedmioty: 1) Toaleta-fortepjanik
staroświecka, 2) garnitur drewnia ny , zlożony z łyżki, noża i 
widelca-wyrób włościański, 3) pultynek do robót dam
skich , 4) szczypce fragetowskie na podstawie do gasze nia 
świec łojowych, 5) kalendarzyk wieGzysty niemiecki w 
ramce papierowej litografowanej - z r. 1850. 

D-r Zmitrowicz złożył : 1) asygnaty papierowe 
(bilety skarbowe) z r. 1794 z odciśniętą pieczęc ią "wol
ność, całość , niepodległość" na sumę 50 zł. p. (4 szt.), 
25 zł. p. (2 szt. ), 10 zl. p. (1 szt.), 2) dwa bilety skarbo
we z r. 1794 małe na 4 z ł. p. 

P . St. Lineburg-
1) Staroś wiecki przyrząd do oświe tlenia gazowego, 

2) takiż przyrząd do oświetlenia olejnego, 3) bronzowy 
przyrząd do stoczka woskowego-- staroświecki, 4) szczyp
ce z podstawką do świec łojowych (fraget) , 5) staro
ś wiecki sztuczny kałamarz z niebieskiej porcelany z bron
zową przykrywką, 6) mały zegarek stojący, pokryty ma
są periową, z maszynerją dawniejszej ręcznej roboty, 
7) kryształowy klosz rznięty do kwiatów--staroświecki, 
8) szklanka z serwisu podróżnego ze szkła grubego , wy
z łacana , 9) dzbaneczek z glinki palonej, misternie ozdo
biony amorkami i t. p., 10) garniturek majolikowy , skła
daj ący się z 3-ch egzemplarzy, koloru czerwonego z niebie
skim, 11 ) fajka wielka piankowa, dobrze opalona, w 
sreb ro oprawna, z cybuchem w części z drzewa czarne
go , w części z czarnego włosia, 12) przyrząd na pod
stawie- gilotyna do ścinania cygar, 13) przyrząd mar
murowy do robót kobiecych- do kłębka i nici, 14) kula 
niewielka żelazna (kartacz), znaleziona w ziemi na ogro
dach w Sejnach-prawdopodobnie z roku 1812 lub 1830. 

o g ł O S Z e n i a. 

Pochylona nad warsztatem, 
Dla kawałka chleba 
Zwija gilzy zimą, latem--
Cóż! pracować trzeba! 

* * ,;: 

W domu babka starowina, 
Ojciec niedołęga 
Zamyśl i ł 'l się dziewczyna , 
Wartkie tryby sprzęga. 

* * * 
Ciężka dola tej, co z brzega, 
T ej, co już za młodu 
Dla swych o chleb zapobiega, 
Chroniąc ich od glodu. 

* * * Lśnią b i bułek biale zwoje , 
Dziewczę się uśmiecha : 
Gdy odn ajdzie szczęści e swoje, 
B ieda jej poniecha. 

* * * Wzdłuż fabryki gilz Duwana, 
Wedle maszy n wrzątka, 
Tu i owdzie zadumana 
Blada twarz dz i ewczątka. 

Gilzy Ouwana 

(c. d. n.). 

Z premjami W kaidem pudełku. 
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I BIURO MELJORACJI ROLNYCH I 
Warszawa, Foksal 14, telefon 115, 02. Hraków, Grabowskiego N!! 10. 

Biuro uprawnione przez Towal1zystwo Kred ytowe Ziemskie do wykonywania meljo
racji z [lozyezek Towarzystwa. 

Osuszanie. Drenowanie. Nawadnianie. Meljoracje torfowisk. Gospodarstwa rybne. 
Analiza gleby. 

I 
Inż9nier Stanisław Turcz9nowicz, wykładający meljoracje rolne w Uniwersytecie Krakowskim . I 
Inż9nier 1\ntoni Fonil{owsl{i, b. inżynier przy biurze meljoracyjnem W!)dziatu Knljolce!JO tV Galicji . 
Inż9nier Wacław Trojanowsł{i , b. współpracownik Warszawskiego Towarzystwa Meljoracyjnego. 

N~ 4011. 6- 8 
, m 3;; '5 •• 
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~ ~ ~~ WIELKI WYBÓR NAJNOWSZYCH ~;J 

~ KULTYWATORÓW SPREŻYNOWYGH I 
~ ~ ~ 
~ zastosowanych do wszelkich rodzajów gleby ~ 

fr,!J i do różn ej siły pociągowej. Jrj 

~ ~ 
~ ~ I wypróbowanej dobroci. I 
W ~ ~. _. 
~ ~ !w Szczegółowe opisy p rzesyłam na żądan ie . ~J 

I ALFRED GRODZK I ~ 
~ ~ 
~ Warszawa, 33, Senatorsl{a. r.;TI) 

!d,~j~~~~~~~~~~~L~~L~~~I.~I,l!!:L@~[~C~~U 

NAJNOWSZE 
Kosiarki, żniwiarki , żniwiarko-wiązałki , 

kosiarki z przyrzą- ~,~~~~~~~~~~ 
darni żniwnymi , to-

czaki do ostrzenia 

noży , grabie konne 

M A C C O R M I C K A. 
Grabie konne bez siedzenia 

"TYGRYSIĄTKO" 

Poleca i szczegółowymi opisami służy na żądanie 

ALFRED GRODZKI 
WARSZAWA, 33, Senatorska. 

•••••••••••• 
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niecającem s iły. sprzyjającem trawieniu i wy- • 
śmie nitem w smaku . 

• 

Żąd ajci e ty lko Wina Towarzystwa, W ina Saint • 
Raphael, Valence Dr6me, (Francja) . •••••••••••• 

Polska siedmioklasowa 

SZKOtA HANDLOWA 
w SUWAŁKACH. 

Zarząd Szkoły podaj e do wiadomości, że egzamina 
powakacyjne rozpoczynają s ię 1 września, lekcje - 5 te goż 
mi esiąca . Podania (z metryką i świadectwem szczepienia 
ospy) sk ł adać nal eży w kancelarji szkol nej do dnia l 
września. Przy , podaniu załączyć należy rb . 5 przy wstę
powaniu do klasy wstępnej, I , II. III i IV-tej, rb. zaś 10 
przy wstępowaniu do klasy V, VI i VII. Kancelarja Szko
ły otwarta będzIe: do 1 lipca i od 15 sierpnia- od go
dziny 11 do 12-tej. W czasie, 'kiedy kance larj a szkoły 
będzie nieczynna, na wypadek potrzeby zgłaszać s i ę do 
sekretarza szkoły p. M . Zielonki , ulica Główna N~ 110, 
dom d-ra Noniewicza. 

Wpis szkolny: w klasie wstępnej 50 rb. , w pozostałych 
-100 rb. rocznie. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz WisznicJ{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 

; 


